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F r edro to wi lka poezja polska ; nie ta 
zdr adzona z n iewoli i męki, patologiczna 
i wzniosła , natchniona i obłąkana w swo­
jej monomani i, nie ta, k tóre j d uch nar odu 
zawdzięcza swoje ocalenie, ale i swoje 
straszliwe skrzywienie zarazem; ale ta 
Polska odwieczna, po której ów epizod 
krwi i hańby płynął nie znacząc na niej 
śladów , tak jak spłynął bez śladu po gle­
bie oranej pr zez pol kiego chłopa ; ta Pol­
ska, która otwiera nam ram iona dzisia j. 
Tę nie pożytą polskość, jaka kryje ię w 
uśmiechu Fredry, nie dość r ozumia no za 
jego życia, n ieprędko zrozum iano ją i po 
jego śmierci . Po jęcie wielkości , poezji 
utożsamiło się z wyrazem bólu narodowe­
go lub nawet z jego gestem; niejeden 
wieszcz, n ie zawsze nawet na jczystszej 
wody, który górnie rozdzierał szaty nad 
lo em ojczyzny , przesłonił tedy Fredrę na­
szemu sercu i pamięci. Fredro szat nad 
ojczyzną nie rozdzierał, bo on nią był; naj­
głębiej może, b bezwiednie. I był jednym 
z na j większych polskich artys tów, tym , 
któr ego nazwisko m żerny, bez cienia zo­
winizmu, pos tawić obok pier wszych naz­
wisk świata. Przełom, jaki zaszedł w na ­
szym życiu nar odowym, s tanie się nieod­
zowni zaczą tkiem ogromnyc h pr zemian 



polskiej myśli i odczuwania także i w za­
kresie r etro pektywnym; j .stem przeko­
nany, że wiele relikwii polskie j literatury 
spokojnie i w proch zetleje w swoich 
relikwiarzach , podczas gdy imię Fredry, 
nie przesłaniane już przez mgły i dymy 
narodowych smu tków, jaśnieć nam będzie 
coraz żywszym blaskiem wi lkiej szt uki . 

TADEUSZ ŻELEŃSKI-BOY 

ŚLUBY PANIEŃSKIE 

Smiałość przed szczęści m, 
jak szczęście przed chwałą . 

Najwybitniejszy kom ediopisarz polski 
żył bardzo długo (1793-1876). Zdobywszy 
ostrogi literackie jeszcze p rzed debiu tem 
poetyckim Adama Mickiewicza, F r edr 
pisał swe utwory przeszło pół wieku, ale 
pisał etapami: dzieła jego układają się 

w zbiory, między którymi istniały dłuższe 

albo krótsze lata wypoczynku od trudów 
literackich. Jedna z najciekawszych pauz 
w twórczości Fredry iąze się z genezą 
ŚLUBÓW PANIE&SKICH. 

Pierwsza redakcja komedii była całko­
wicie ukończona w r. 1827. Wiemy o tym 
z listu poety do na jstarszego brata, Maksy­
miliana, i wiemy dość sporo dzięki dw om 
au tografom do dziś zachowanym. J ednym 
z nich jest plan utworu MAGNETYZM, 
drugim - czystopis dwóch pierwszych 
aktów komedii NIENAWIŚĆ MĘŻCZYZN. 
Między wersją pierwotną komedii a jej 

redakcją ostateczną jest kilka różnic mniej 
albo więcej istotnych. Przy jrzyjmy się 

niektórym z nich przez ciekawość. Oto po­
przedniczka K lary nazywała się najpierw 
Laurą, jej partner Albin był w NIENA­
WISCI MĘŻCZYZN * Erazmem, J an zaś 
- strzelcem Gustawa, rzecz się działa w 
domu Pani Dobrójskiej, ale niedaleko 
Warszawy. Poprzedniczka ŚLUBÓW PA­
NIEŃSKICH była komedią czteroaktową, 
napisaną wierszem jednolitym (13-zgl:o­
skowcem) białym czyli nierymowanym 
(wówczas m ówiono n i rymowym) , z k tó­
r ego am autor - jak o tym świadczy jego 
list do brata - był początkowo zadowo­
lony uważając, że brak rymów właśnie nie 
narusza „n a j p i e r w s z e g o p o w a b u 
w s t y 1 u kom e d i i, to j es t n a t u­
r a 1 n oś ci" . Już w redakc ji brulionowej 
Fr dro zmienił sztukę z czteroaktowej na 
pięcioaktową, al na tym poprzestał. Mimo 
uznania dla wersji pier wotnej nie dał jej 
na scenę, ani też nie włączył do III tomu 
swych KOMEDY!. 

Dopiero w 1832 r. autor powrócił do tek­
stu i przeredagował go w sposób zasadni­
czy: zmienił mylący, bo dwuznaczny tytuł 
na ŚLUBY PANIEŃSKIE; tytuł planu 
utworu MAGNETYZM wykorzystał jako 
podtytuł ŚLUBÓW; Laurę zaastąpił Klarą, 
Erazma uczynił Albinem, miejsce akcji 
przeniósł do wsi w pobliżu Lublina i - co 
najważniejsze - jednolity wiersz biały 

zastąpił 11, 13, 8, i inn . zgłoskowcami ry-

~ MĘŻCZYZN n te jest t u formq dopelntaczu , ute 
biernika ; nte oz nacza wiąc t y ch , 1<:tórz11 n tenaw tdzq, 
a !e tych , k tó rzy sq o biektem nle nawi et Czyjej? Oczy­
wiście, tych k tóre ntenawtść ś!ub><jq , tj. Lat<ry t Antett. 



mowanymi. W wyniku tej gruntownej 
przeróbki „j a k b y k t o ś k o m e d i i 
skrzydła przypraw i ł" - pisał 

T. Boy-Żeleński. 
Sześć lat czekała NIENAWIŚĆ MĘŻ­

CZYZN na czu ły i j akże skuteczny zabieg 
dramaturga, który w tym czasie stronił od 
zajęć literackich. Dlaczego? 

* • 

Wspomniana pauza w tw · rczości była 

wypełniona najszczęśliwszymi (z wyjąt­

kiem śmierci ojca wydarzeniami w życiu 

prywatnym Fredry. W 1828 r. skończyło 
się 11 la t trwające oczekiwanie zako ha­
nego poet y na ślub z kochaj ącą go Zofi 
Jab łon wską i Fredro mógł nareszci za­
wrzeć z nią związek małżeński; w rok póź­

niej urodził się jedyny syn Aleksandra 
i Zofii, Jan Aleksander; szczęśliwy mąż 

i oj iec bjął w posiadanie odziedziczone 
maj tki ziemskie i zaczął gospodarzyć sa­
modzielni nie tylko na schedzie własnej, 
ale także jako plenipotent licznych braci 
i sióstr. Z sercem pełnym pogody wrócił 

Fredro do zajęć literackich , by okr s S\ j 
pełni artystycznej zacząć od gr untownej 
przeróbki IENA WIŚCI MĘŻCZYZN 

i uwieńczyć go ZEMSTĄ, PANEM JO­
WIALSKIM oraz DOŻYWOCIEM. 

EA n 

I 

EUGENIUSZ ANISZCZENKO 

FREDRO PRZEDWCZORAJ, 
WCZORAJ I DZIŚ 

Twórczość Aleksandra Fredry jest w k ulturze 
nasze j zjawiskiem zupełnie wyj ątkowym . P ierw ­
szy (a może jedyny '?) geniu z komedii polskiej 
ży ł i twor zył w kra ju, w k tó ry m pierwiastek 
kaznodziejski przyzwycza jono się uważać z nie­
odzowny element literatury pa trio tycznej. „Jeże li 

komedii pr zedfredrowskiej - p isał Tadeusz Boy ­
- Żeleński - p ozwolono w Polsce żyć, to dlatego 
moż , że była mało komiczna a bardzo ob ywa­
tel ka, dydaktyczna" . 
Debiutował Fredro „w najbardziej ponurej do­

bi nap go życia narodowego", kiedy raczej na 
bolesny skurcz ironii niż na otwarte w yszczerze ­
nie zdrowych zębów is tn ia ło m iejsce. „Bo strasz­
liwa b yła to epoka , w k tóre j ze spok ojnym nie­
taktem geniu sza w ysz zerzyl zdrowe zęby śmiech 
Fredry: epoka nastroszona szubienicam i, brze­
mienna k lęskami, r ewolucjami , rozrachunkami 
z przeszlo§cią".• 

Prapremiera SLUBOW PANIEŃSKICH „w 
r . 1833 we Lwow ie, kiedy Gal i cja pełna jest emi­
grantów, em'isarhtszów, cala Polska pełna więź­

n iów pol it ycznych, podm i nowana spiskam i, kiedy 
nie legalna l iteratura zaspokaja głód duchowy ! 
Czyż k to myślał wów czas kategoriam i est etycz­
nymi w l iteraturze? Polskości w t ym znaczeniu , 
w jak i m j ej szukano wówczas, u Fredry nie zna­
leziono ... " 

Fredro nie jest pisarzem dydaktycznym. 
„Bawi się z cudow nym art yzm.em śmiesznościa­

mi lu b wadam i l udzi, czasem je z Lekka karci, 
ale nie walczy o nic, niczego nie waii w gruz, 
n iczemu n ie uprząta drogi; przeciwnie, raczej 
z czulościq og ląda się w przesz! o§ć". Ar tyzmu 
SLUBÓW PANIEŃSKICH - tego, że ta k ie arcy -

• Te t wszystkie inne cyta t y p ocliodZq z „Obra­
clmnków fredrowsktc h." T. Boy-żeteńsktego, Warsza­
w a, „Ksiq:tka t Wtedza" 1949. 



dzieło jes t samo w sobie czynem narodowym -
wtedy jeszcze nie rozum iano; nie można było 

na wet wymagać, żeby rozum iano. Toteż demo­
kratycznie i rewolucyj n ie nastrojony odłam kry ­
tyki literackiej, dla któ rego kom dia Fredry była 

sztuką współczesną , uważał się za uprawnion y 
do postawienia a u torowi pytań „co nam przy ­
nosi sz, co dajesz, czego żądasz, o co walczysz" -
i w odpowiedzi na te py tania okrzyknął na jwy ­
bitniejszego twór ę k omedii polsk iej za pisarza 
ni enarodowego ... 

Z czasem stosunek do poety zmienił się rady­
kaln ie. J eszcze za życia Fredry wybito ku jego 
czci medal pam iątkowy (1 865). Na r ok przed 
śmiercią Akademia Umiejętn ości w Krakowie 
obr ła Fredrę swoim członkiem. ,,Pomnika· za.§ -
pisał pro f. Ignacy Chrzanowski - zanim już po 
śmierci (która nastąpiła 15. VII . 1876 r.) posta­
wiono mu p sąg we Lwowie, doczekał się j esz­
cze w ostatn im roku życia w Warszawie, ale nie 
ze spiżu ani z marmuru , t ylk o w żywym słowie 
profesora Stanisława T arnowsk iego, w k tórego 
trzech odczytach publicznych poi.sk a kry t ·yka 
literacka oddala na k oniec Fredrze już w całej 

pełni t o, co mu się slus::nie i sprawiedl-iwie na­
leżało" . 

z ba rokowej wypowiedzi prof. Chrzanowskie­
go zdaje s ię wynikać sugestia, że hrabia Stani­
sław Tarnowski rozstrzygnął s pór o Fredrę wy ­
czerpująco i defin ity wnie. W rzeczywistości jed­
nak warszawskie odczyty Tarnowsk iego zapo­
czątkowały we fre drologii ok res, który Boy na­
zwał „podbijaniem bębenka" i k tóry miał do­
prowadzić do tego, że pisarz nienarodowy stał 

się kamienną osobą, szacowną figurą w panteo­
nie wieszczów s upranarodowych „. 

W la tach, gdy teat r był jedną z n iewielu in ­
stytucji publicznych, w których rozbrzmiewało 

słowo polsk ie, każdy sp k takl ŚLUBÓW P A­
NIEŃSKICH mógł być okazją do przeżyć patrio ­
tycznych. Otwierano tą komed ią teatry, inaugu­
r owano sezony teatralne. P rezentowano ŚLUBY 
w atmosferze podniosłe j i odświętnej do czasu, 
aż tę komedię (jak i wszystkie inne sztuki 
Fredry) przestano wystawiać. Gdy celebrowa no 
75-lecie ŚLUBÓW PANIEŃSKICH, ówczesny 

I 

krytyk, póżn iej dyrektor Teatru w Krakowie, 
T. Trzci ńsk i. - pisał m elancholijnie: 

„Zapomnieni w teatrze, zapomnienie w lite ­
raturze, a potem sam czas odda lający nas coraz 
bardziej od epoki malowanej przez Fredrę, od 
jej w arunków życia i j ej ku ltu r y - dokonał y 

dziela zniszczen ia . Na razie teatr fredrowski tak 
jakby ju '· nie istnia l." 

W kilkanaście lat pófo iej krytyk warszawski, 
Jan Lorentowicz, pisał j uż grobowo: 

„ T radycja k om edii fredrowski j zagasła na 
scenach polsk ich już od dlu.ższego szeregu la t. 
Tu i ówdzie czyniono spor adyczne pró by „wzno­
wień", ale w ynik kasowy byl tak kat astrofalny, 
że komedie fredrow skie poczęto traktować j ako 
w i dowisk a z góry skazane na żywot krótki i gry­
wane jedynie d la. honoru domu. Aktor zy podej­
mowall się niechętnie ról w sztukach fredrow­
skich, publiczność zaraziła się równie.ż niewiarą 

w takie widowisk a i w końcu zepchnięto Fr drę 

do szkól w szelakich, gdzie profesorowie wadli­
wą metodą pracy obrzydzali go ostatecznie mło­

dym czytelnikom." 
Te gorzkie zdania liczą sobie przeszło 50 lat, 

ale może w arto było je przypomnieć właśnie 

dzisiaj, pon ieważ i my gramy komedie Fredr y 
bardzo rzadko, a kiedy się na wystawienie któ­
r ejkolwiek z nich decydujemy, robimy to n ie 
tyle dla honoru domu, co z myślą o młodzieży 
szkolnej ... 

* * * 

O czym nal ży myśleć przygotowując premierę 
ŚLUBÓW PANIEŃSKICH w sto lat po śmierci 
Aleksandra Fredry? Może najwięcej o tym jak 
„delektować się komedią, najmilszą chyba jaka 
istnieje". 

Przez cały niemal wiek XIX grywano ŚLUBY 
jako utwór współczesny. Dopiero w krakowskiej 
inscenizacji z r . 1893 Tadeusz P awlikowski uznał 
sztukę Fredr y za komedię h istoryczną i uk zał 
ją w stylu empire odpowiadającym latom jej 
powstan ia. W 1907 r., za dyrekcji L udwika Sol­
skiego w tymże Teatrze im. J . Słowackiego, Ka -



rol Frycz wprowadził do empirowego saloniku 
P ani Dobrójskiej elementy staropolszczyzny. 
Odtąd przyjęła się zasada p rezentacji na scenach 
polskich s tylowych SLUBÓW PANIENSK ICH ... 

J st w tym arcydziele wielka znajomość me­
chanizmu serc polskich i jest w ielka poezja, są 
w reszcie SLUBY zwi rciadłem obyczajów czasu 
przeszłego . Dziś, k iedy obyczaje w dworku Pani 
Dobrójsk i i „ani nas grzeją , ani ziębią" - troskę 

o jego styl możemy zostawić m uzealnictwu isku­
pić całą naszą uwagę na dwóch trwałych ele ­
mentach wartości utwor u : na prawdzie i na 
poez ji. 

W jubileuszowym roku Aleksand ra Fredry 
współcz śn i aktorzy maj zatem szansę zabaw 
w przepyszne postacie i ytuacje $LUBÓW P A­
NIEiil'SKICH. Niechże tę zabawę podej mą po to, 
by wciągnąć w nią in nych ludzi współczesnych -
widzów naszego teatru. 

EUGE NIUSZ ANISZCZENKO 

DIALOG I POEZJA 

Sam dialog wystarczyłby, aby z me1 
uczynić fenom n. Ten dialog wierszem, 
którego wiersz ani na chwilę nie obciąża, 
ale dodaje mu kr·zydeł, punktuje bogac­
twem rytmó rv, przepaja d wcipem, we­
rwą; ta n iewinna intryga p l ciona tak lek­
ko i misternie, snująca się poprzez kilka­
dziesiąt s en, z których jedna rozkosznie j­
sze jest od drugiej; ten zmysłowy fluid, 
jaki emanuje z cizi wiczej postaci Anieli -
wszystko to zyni „Śluby panieńskie" nie­
porównanym kąski m dla makoszów. 
Niech nam tylko nie wmawiaj ą zbyt gorli­
wie nasi sarmaccy estetycy i marali· i, że 

ł 

Gucio jest wzorem Polaka i obywatela, 
a Aniela kandydatką na polską matronę; 

niech uczą obcować z Fredrą jak z prze­
dziwnym artystą , niech teatr ogrzewa go 
stale swą miłością i swym życiem a ręczę, 
że publiczność nasza coraz bardziej będzie 
wrastać w serdeczny kult F redry. 

TADEUSZ ŻELENSKI-BOY 
„Obrachunki Fredrowsk ie" 

KRONIKA TEATRU 

Za wi lo l tn i ą współpracę z Polu dniow oczesk im 
Teatrem w Czeskich BuclZiejowicach teatr n asz odzna­
czony został Medal m XXX-lecia CSRS. To zaszczytne 
odzn aczenie wręczył dy rektor owi teatru Michałowi Ro­
s iilskiemu w d niu 16 grudn ia 1975 r . radca kultura ln 
a m basady CSRS w Wa r szawie Rudo!! T urn i w towa­
rzystwie sekretarza a m basady Jaro lawn Homolkl. 
W uroczystośc i , która odbyła s i w foyer teatru, wzięli 
r ówn tet udział przedstawiciel władz w ojewóclZkich 
l m iejskich - kier ownik Wydz iału P r acy Ideowo-Wy­
chowawczej KW PZPR w . J aroś, wicewojewodo 
K. Szczygi eł, sekretarz KM PZPR B . Leszczyński 

i p rezyde n t T orunia M. Rissmann. 
Wspótpra a za ina ug u rowana j eszcze za dyrekcji 

H u gona Morycińskiego w połowie la t sześćdz iesiątych 

szczególnle rozwinęła s ię w ostatn ich latach . cz go 
wyrazem były gości nne występy na nasze j scenie cze ­
s kich aktorów z „Peryklesem" Szekspir a i rewizyta 
n asz go teatru z montażem piosenek XXX-lec ia 
„ O nas zakocha nych ", wymiana reżyserów i scen o­
gra fów. 

* * * 
Dużym pow odzeniem u publicznośc i c i eszyły się 

zorganizowane p rzez redakcj ę , .Nowości" premiery 
przeznaczone dla czytelników te j popularne j toruń­

skiej popołudniówki . Większość widzów obecnych n a 
przedstawien iach „I dioty" i „Spr wy osobis tej" pozo­
stała w teatrze po spektaklach by wziąć udzia ł w 
sp otka niac h z reżyserami i odtwórcami głów nych ról. 

* * 



Z okazj i VII Zjazdu PZPR przygotował teat r pra­
prem ie r ę „Sprawy osobistej'' Al bina Siekierskiego, 
sztuki ukazującej działalność organizac ji partyjnej 
w dużym zakładzie przemysłowym . 

Widzam i pierwszego p rzeds tawienia zrea lizowanego 
przez wykonawców sztuki bezpłatnie jak o zo bowiąza ­

n ie przedzjazdowe byll delegaci na zjazd i p rzodow­
n icy czyn u zjazdowego z województwa to ruńskiego . 

Szereg spektakl i za k up i ły zakłady przemysłowe z T o­
runJa i inn ych miast wojew · dztwa, zain teresowane 
problem a tyką sztuki. 

* * * 
Scenogra f naszeg teatr u nto ni Tośta opracował 

scenograf i ę do wyreżyserowanego gościnn i e w Rostoku 
w NRD w ramach D ni Polskiej Sztuki Teat r alne j p rzez 
Ma rka Okop ińskiego dramatu Leona Kruczkowskiego 
„Pierwszy dzień wolności ··. 
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Kost. Irena Biegańska 

Stanisław K. Stopczyk 

SŁONECZNY KRAJ 

Reż . Maria d'Alphonse 
Scen. Ryszard Strzembała 

Fiodor Dosto jewski 

IDIOTA 

Reż . Jerzy Hoffmann 
Scen. Łucja Kossakowska 

Albin Siekierski 

SPRAWA OSOBISTA 

Reż. Waldemar Wilhelm 
Scen. Antoni Tośta 

MAŁA SCENA 

Ryszard Marek Groński 

ŁOMOT 

Reż. Hieronim Konieczka 
Scen. An toni Tośta 
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